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Podróż przez Sycyliię. 
(Ciąg dalszy. ) 


Messyna ma okofo R mil ob- 
wodu. Rozciąga się wzdłuż brzegu u 
podnóżka użyźnionych pagórków , któ- 
rych grzbiety staremi obciążone zam- 
kami. Te w dawnych czasach w tym 
celu były zbudowane, ażeby służyty ku 
obronie miasta; teraz zaś podupadły 
zupełnie. Z nich zamek Matta Grif- 
fone iest zwaliskiem naybardzićy intere- 
suiącćem. Nazywa się ón tak od małżonki 
XMiążęcia Gryffone, ostatniego władz- 
cy Messyny., który był zwyciężony i 
oymany w niewolę przez Hrabiego 
PŁ: poczém Messyna dosta- 
ła się pod panowanie rodziny normań- 
skiey. Po dziś dzień ieszcze obchodzą 
na pamiątkę tego zdarzenia corocznie 
14. i 15. Sierpnia święto zwane Var- 
ra, a wyobrażaiące wchód nieprzyia- 
cielski Rogiera. Ze wszystkich nie- 
Szczęść, które Messyna ucierpiała , ani 
z iéy dawney wielkości i ludów, któ- 
te nią rządziły, żadnych nie pozostało śla- 
ów do wspomnienia. Trzykroć zmieniła 
Swoie nazwisko: to dawne Cankle pano- 
wali i w różnych czasach.to Sykanie, Syku- 
e, Morgieci; to Kumanie, Kalcydeyczyko- 
wie, Messeńczykowie, Mamertyni, a na- 
koniec Rzymianie. Poźniey doznała po- 
wszechnego losu reszty Sycylii, do- 
stała się pod panowanie Herulów, VWan- 
dalów , Gothów, Greków , Saracenów, 
a nareszcie Normanów. VV dalszych la- 
tach wyszczególniałą się Messyna nie- 
Rawiścią ku stolicy walcząc z nią o rów- 
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ne znaczenie i o równę sławę. Po owóy 
krwawey katastrofie tak zwanych nie- 
szporów sycyliiskich, kiedy wszyst- 
kie inne miasta przykład Palermy w 
zamordowaniu Francuzów naśladowały, 
Messyna iedynie trzymała się strony 
Karola Anjou. Tak we wszystkich 
politycznych przemianach po tey epo- 
cę, sprzeciwiała się ona zawsze Za- 
miarom Palermy. Nawet za naszćy 
pamięci zdarzone wypadki przekony- 
waią nas o zobopólnóy nienawiści tych 
obudwóch miast, gotowych zawsze to- 
czyć między sobą woynę domowę. Inne 
miasta Sycylii wiążą się z témi obie- 
dwoma stolicami bądź dla interesu, dla 
bliskości, albo wspomnień dawnieyszych 
związków lub nieprzyiaźni,i wraz z nie- 
mipodzielaią wspólną tychże nienawiść 
ku drugićy. Naywiększa część miast in. 
nych nie z przychylnyści daczy się z Mes- 
syną, aleztćy przyczyny, że prawdziwą 
maią nieprzyiaźń ku Palermie, wypły- 
waiącą częstokroć z zastarzałćy zemsty, 
którćy pierwsze powody, nawet niepo- 
dobne do odkrycia, ginąc w nayodleg- 
leyszćy starożytności, obecnym pokole- 
niom nie są znaiome i sięgaią czasów 
Gelona, Agathoklesa, albo wo- 
ien puniekieh. Inny przedmiot za- 
wiści wypływa dla Messyny i Pa- 
lermy z tego zródła, że obiedwie 
walczą o zaszyt zostania wyłącznie re- 
zydencyionalnemi miastami Wice-FHróją 
albo Wielkorządcy. Dotąd „bowiem po- 
dług praw kraiowych mieszka tenże 
ółroku w Messynie a nóż w 
alermie. Z wielu względów za- 
a e Messyna na wsparcie, któ- 
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remby ićy dawny dobry byt przywró- 
cić można. Równie iak i na innych wy- 
spach upadt ićy dawny, a tak Kwitną- 
cy handel, ta cichość i ten brak ludzi 
po ulicach i mieyscach publiczney zaba- 
wy nie wielkie robi nam wyobrażenie 
o zamożności i o pomyślnych stosun- 
kach iéy mieszkańców. Przechadzkę nad- 
brzezną i teatr nienależący do nay- 
poślednieyszych, zastaliśmy zupełnie pu- 
ste. Tu, iak i wszędzie panuie R os- 
syni, to bożyszcze mody. Jego Ce- 
rulik Sewilski dobrą orkiestrą i 
niezgorszemi członkami obsadzony, 
szczególnie rola Rozyny dawana przez 
P. Silwestri sprawiła nam tem 
więcóy przyiemności, zwłaszcza, że 
iuż od miesiąca nie widzieliśmy w Pa- 
łermie żadnćy nawet znośnćy wysta- 
wy. Teatr nie iest naywiększy, ale 
dobrze zbudowany i zdawać mi się a- 
kustycznie wymierzonym. 

messyńskich dziełach sztuki nie 
mam nic czytelnikóm moim do powie- 
dzenia. Jeszcze Verres tak osławio- 
ny oskarzeniem przez Cycerona sta- 
rał się o to, ażeby wywieść z tąd ar- 
cydziefa Praxytelesa i innych ar- 
tystów. Gotowie i VWandalowie doko- 
nali reszty. Nic nie mógłein widzieć z 
nowszych pfodów po klasztorach i po 
kościołach w czasie tak krótkiego po- 
bytu, i nie słyszałem nawet nikogo 
mówiącego o iakich sławnych zbiorach 
sztuki po muzeach albo  galeryach. 
Messyna iest i była miastem handlo- 
wém, a nie przypominam sobię bym czy- 
tał gdzie w mitologii, ażeby syn Mai miaf 
mieć szczególnieysze związki z Gra- 
ciami albo Muzami. WWpfyw pa- 
nuiącego tu Kupieckiego egoizmu na 
inne towarzyskie stosunki widocznie 
czuć się daie. 


Catania dnia 19. Września 1821, 


Doznałem naywiększóy przyiem- 
ności, iaka tylko może być którego z 
podróżuiących udziałem. Lecz nada- 
remnie, iak sobię życzę, szukam wy- 
razów , dać o tóm, co czułem i czego 


doświadczałem, choć naysłąbsze - wy- 
obrażenie, VVdarfem się na Etnę, cho- 
ciaż niedosiągnąłem ieszcze iéy nay- 
wyższego szczytu. WVWszelako i to iuż 
było dosyć dostateczne do użycia owey 
przyiemnćy i nagradzaiacćy chwili, ia- 
ką obdarzaf mnie pogodny i wesoły 
poranek, przy tém iądrze naystrasz* 
nieyszćy i naytaiemnieyszćy natury i 
przy tym widoku na świat cały okiem 
niezmierzony. 

Opuściliśmy 15. Września Mes- 
synę. VW czasie nader przyiemnóy 
deszczowóy nawałnicy odświeżaiącey 
skwarne powietrze i niszczącey prochy, 
po drodzę dostaliśmy się wesofo aż do 
Fiume di Nisi chociaż okolica, 
przez którą iechaliśmy nieodpowiadała 
zupełnie naszemu wypogodzonemu u- 
mystowi. Było to półowę drogi do 
Taormina i tu postanowiliśmy odpo- 
cząć. Droga aż dotąd ciągnęła się koło 
morza. Po ićy npc stronie wznoszą 
się na brzegu dzikie i posępne skały 
gór Poe: © wii między temi 
niekiedy tylko zobaczysz wązką dolinę 
robiącą mieysce kamiennym fożyskom 
wyschiey lawiny. Dopiero, gdy opo- 
dal za nami zostaią obadwa przylądki 
la Scalleta i Capo Alessio, za- 
czyna okolicabyć weselszą a mury Ta- 
ormini celnaszey drogi, widać byfo na 
wysokiey górze. Cap Alessio wraz 
z uzbroionym zamkiem, ma nader malow- 
nicze potożenie, i iest ważnym punkiem 
łączącym Messynę z Catanią. Nieu- 
straszone męstwo nie wielu walecznych, 
mogłoby tu wstrzymać w pochodzie na- 
wet liczne woysko Xerxesa. Chociaż 
załoga twierdzy nie wzbraniała przeyścia 
naszćy karawanie, wszelako byliśmy nićm 
tém bardziey utrudzeni, widząc przed so- 
bą miasto Taormini, do którego ieszcze 


„trudnieyszy przystęp. VVspinaiąc się po 


niebezpiecznóy ścieszce do góry, byliśmy 
w duszy przekonani, że gościniec na tem 
mieyscu, o którym tu wieść niesie, iest 
rzeczą prawie niepodobna. Po tém 
wszystkićm , co wyobrażam sobię © wy- 
godach naszego życia, co słyszałem o 
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życiu dawnych wieków i co widziałem 
naocznie, śmiało twierdzić mogę, że ten 
sposób mieszkania i życia należy do id e a- 
tów. VVystawmysobie naprzykład VV i é- 
deń zbudowany na szczycie góry Le- 
opolda, albo na Kahlenbergu, a 
będziemy żywe mieć wyobrażenie, iak 
wygodne musi być życie w takićm 
mieście. Jednak i to ieszcze dodać mu- 
$zę, iż te obiedwie góry są pagórkami 
w porównaniu z górą aorminy 
i Mola do nićy należącą. Tu iedne- 
go takiego mieysca nie znaydzie, gdzieby 
można bez niebezpieczeństwa wywrotu 
obrócić, choóby naymnieyszym powo- 
zem. 

Nie trzeba przypominać , iak podo- 
bnóm położeniem utrudniaią się wszel- 
kie towarzyskie związki, pomnaża się 
iednostronność mieszkańców miast tako- 
wych, i działa ze szkodą powszechną 
na oświatę Kkraiu. Zarzucą mi wszela- 
ko niektórzy potrzebę takiego budowa- 
nia wypływaiącą z dawnego składu 
Rzeczypospolitych i z ich obo- 
polnóy nienawiści. Daleki od tego, aże- 

ym nie przyznał tym powodóm sfusz- 

ności, wszelako powiedzieć muszę, 
że one popieraią nawet moie twierdze- 
nie. Ponieważ prawdziwemu ukształ- 
ceniu rodzaiu ludzkiego i rozumnemu 
życiu onegoż iest na przeszkodzie ego- 
izm miast podobnie zbudowanych, rów- 
nie iak samolubstwo poiedyńczego czło- 
wieka sprzeciwia się iego udoskonale- 
niu i osiągnieniu moralnego przeznacze- 
nia, 

Taormenium byfo podług Dyi- 
Odora iedną z pierwszych greckich 
osad sprowadzonych do Sycylii 
z Naxos. Jak Strabo powiada 
mieli ie Canklo wie zafożyć. VVnio- 
skuiąc ze szczątków pozostałych z 

awnego obwodu tego miasta, musia- 
o One być znacznóy wielkości. Podziś- 
dzień liczy zaledwo do trzech tysięcy 
mieszkańcą » którego ubóstwo zgadza się 
zupełnie z  brzydkością i nieporząd- 
kiem ulic i domów , tudzież z powierż- 
chownością ludzi. 
(2 


Wysiedliśmy w dominikańskim kla- 
sztorze miasta, z którego tarrasu Mo- 
gliśmy powitać dumny szczyt góry Mon- 
giebllo. Niebo wyiaśniało się ku wie- 
czorowi, a góra wznosiła się przed na- 
szemi oczyma w caféy okazałości swo- 
ićy. Lekki białawy dym wybuchał z ićy 
otworu i powoli ku ziemi spuszcza się po 
ićy grzbiecie. Na dolinie były iuż wszyst- 
kie przedmioty gęstą mgłą pokrytę, 
tylko ieszcze zarysy iéy wierżchołka 
widać było z daleka. 

Długo poiliśmy się tym widokiem, 
a ucieszeni, widząc się tak blisko u- 
pragnionóy mety, szukaliśmy na dosko- 
nałych łożach klasztoru sił nowych do 
przedsięwzięć dnia jutrzeyszego. 

( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Riy krzywy. 
Powieść. 
(Z Pam. Warsz. r. 1807.) 


Poydź do mnie, kiiu krzywy , iuż twoiego pana 
Na nowe pedzi fale, powtórna odmiana, 
Zrzeczmy się mieysca, bogactw, fortuny, honoru, 
Aniśty wzrósł do miasta, ani ia do dworu. 
Równie nas obu płonne nadzieie zawiodły , 
Tyś bez skówki, żeś gruby j, mnie źle, żem nit 
:.. POST 
Niostety! los to robi, móy ty kiiu krzywy, 
Nie ten kontent, kto godzien, lecz ten, kto szczę: 
śliwy. 
Nikt nie porósł przy cnocie, eaaet roznmie , 
Ten wszedł na drogę szczęścia, kto się kłaniać umie, 
Maszli umysł szlachetny , okrzykną, Żeś hardy, 
Zamiast szacunku, celem zostaniesz pogardy, 
Naymilszy ty móy kiiu, co spoyrzę na ciebie, 
Codzień widzę , iakeśmy podobni do siebie : 
Nie darmo los życzliwy ciebie mi udziela, 
Podobieństwo i bieda, robią przyjaciela. 
Byłeś wprzód prosty patyk , w lesie porzucony, 
Od iednych nie widziany, od drugich wzgardzony» 
Jeśli przechodzień modnis wzrok na cię obrócił, 
Podniósł, głową pokiwał, i głębiey w las rzucił. 
Byłeś na łasce losu, iego było sprawą, 
Byś zgnił, został BORYSEM» pługiem, lub bu- 
awa. 
Trafunkiem nadszedł "e co cię umiał cenić, 
Sęki skrzesać , oskrobać, w użytek odmienić. 
I wnet dałeś mu poznać, iak los urodzenia 
Z sercem, cnota, talentem, nic niema złączenia. 
Mógł cię oprawić w złoto, lecz wegardzii ozdobą, 
I chciał cię mieć naylepićy, gdy cię widział tobą. 
Byłeś twardy, zawiędły , zważał to widocznie, 
Płochy, rzekł, nie sławiegto słaby na nim spoce- 
Swiat osądził inaczćy wszystko na dwie strony, 
"Ze nie byłeś, iak inne, zostałeś wzgardzony, 
Miałeś zaszczyt prawdziwy , lecz nader fatalny, 
Naywięcćy byłeś winny, żeś oryginalny, 


Fak na świecie naywiększy często talent spada; 
Bzadko go ten przebaczy, co sam nie posiada, 
O! iak mi ciężko wspomnieć podobne koleie, © 
Gdy sam szedłem przez troski, boiaźni, nadzieje! 
Gdy bez krewnych, przyjaciół , klęskami pobity, 
Talent miałem za skarby, cnotę za zaszczyty, 
Nadto, przeż gruby przesąd, wtedy mi się zdało, 
Ze to iedno do szczęścia drogą mi bydź miało, 
Poznałem, lecz po czasie, chcąc bydź szczę- 
śliwy , 
Niemasz więszkćy przeszkody , iak talent prawdzi- 
wy. 
„Jego cechą iest szczórość, a dziś wszyscy znaią , 
Ze się tym lepiey wiedzie, którzy się kłaniaią ; 
"Lubo się i nadgradza to losu skrzywdzenie , 


Ten posiada maiątek , ten dobre sumienie. 

Ja bez złota, fortuny, zatóćm bez podpory 

Miałem troche talentów , lecz mało pokóry, 

Każdy uczeiwóy dyszy iest to przymiot iasny , 

Zna każdego szacunek , lecz zna też i własny. 

To iest źródłem mych nieszczęść; Bóg ieden po. 

licz 

Tiem doznał zmartwienia, Ay | i goryczy! 

Wszystkie niewinne czyny, przysługi, życzenia , 

Cnoty nawet, opaczne miały tłumaczenia: 

AŻ po różnych koleiach trudów i zgryzoty, 

Wszystko razem rzuciłem , oprócz iednćy cnoty. 

Nie rzucę cię też kiiu, póki żyć się godzi, 

Wszakże często o kiiu, cnota w świecie chadzi. 
Jasiński Jenerał, 
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Rzeczy rozmaite., 

Z Paryża. Narodowa gwardyia francuzka na- 
wa przez szyderstwo nieumondurowanych swoich 
kolegów  bizeżts ( co niciako partacza znaczy. ) 
W rozkazie dziennym użył tegoż wyrazu nowy do- 
wodzca 2go legiionu Villate, co liberalne pisma bar- 
dzo naganiaia, ponieważ nie przystoi wyśmiewać ohy- 
wateli, którzy nie maią za co sprawić monduru, a 

przecież użyteczną czynią służbę. 

Naystarszy 2 naszych admirałów i były Mini- 

ster morski Hr. Truger, mówił niedawno w izbie 
Parów, że sromotny handel niewolnikami ciągle iesz- 
cze iest prowadzony, i nie ma żadnćy ustawy, Wto- 
raby stosownie do traktatów naznaczała karę na ta- 
owy handel. — Towarzysiwo Chrześciańskićy mo- 
ralności wyznaczyło nagrodę za naylepsze pismo 
przeciw temu nieludzkiemu handlowi. 
Okropna burza d. 8. Maia poczyniła w 25 
gminach departamentu Jonny niewyrachowane 
szkody. Ulewa, grad i wicher zniszczyły do szczętu 
w tycb gminach wino, Żyto i siano. 

Azyiatyckie towarzystwo , maiące za cel roz- 
szerzenie wschodnicy literatury i ięzyka, obrało ho- 
norowem swoim prezesem Xięcia Orleanu, i na po- 
czątku Czerwca odbędzie drugie publiczne posie- 

zenie. 

dzenia Niemiec. — Professor Diymar w Ber- 
linie w przepowiedzeniach swoich o powietrzu te- 
ga lata „zapowiada w miesiącu Czerwceu inastępuiący 
stan powietrza: Na początku rzeczonego miesiąca 
wiać w Europie będą północno . zachodne wiatry. 
Lody , które na początku tego miesiąca miedzy 48 i 
8o stopniem północnć7 szerokości wędrówkę swoią 
na zachód rozpoczną i do wiolkiey odnogi na pót- 
noeno - zachód popłyną, potrzebują do stopnia woł- 
nego ciepła, które atmosferze wydrą i nas go, le- 
żeli chmury nie przeszkodzą, pozbDawią. Paomnoży 
się wszelako elektryczność, litora zakończy się na 
burzach w Niemczech. W Tyrolskich i Szwaycar- 
skich alpach zbiera się do 10, Czerwca burzliwe 
chmury , które zrządzić muszą wielkie ulewy. W 
drugim tygodniu Czerwca nastąpią posępne i zimne 
wieczory i poranki. Ciepło zwiększy się o tym cza- 
sie w połnocnych Niemczech i na całey północy, 8 
w południowych zmnieyszy, W środkn tegoż mie- 
siąca naypoźniey popołudniu utworzą się na zacho- 
dzie chmury, które deszcz przyniesą. W trzecim ty- 
odniu w wszystkich Europy Kraiach nastąpi wielki 
upał, ieżeli w niektórych mieyscach burza , deszcz i 
uć. o |. Sean 


Redakcya F. Krattera, — Drukicm J. Piller a 


wielki grad powietrza nie ochłodzą. Zgoła przy krzy- 
żuiącym się w górze ciepłym i zimnym wietrze, sły- 
szeć się dadzą nieprzyjemne doniesienia o pioruno: 
wych szkodach i gradobiciu w Niemczech i za Niem» 
oami, W czwartym tygodniu zaledwo gdzie deszcz 
upadnie. Około naydłuższego dnia niebędzie nay- 
ciepleyszego powietrza, okażą się Owszem deszczo» 
we chmury, ktore z zachodu i południa chłodny 
wiatr sprowadzą, i następnych dni przez przepada- 
iący deszcz rozwiązać się muszą. Niewiele ciepley« 
szym okaże się dzień S. Jana. Przepadaiący deszcz 
zwolna zniknie, m na końcu ostatniego tygodnia 
Czerwca stanie się rzadszym , ale większa część po, 
ranków ostatnich dni będzie pochmurna i chłodna, 
Wszystko sapowiadz nayobfitsze urodzaie i przewy- 
borne wino. Zbiór siana przy nieczęstych deszczach 
nie dozna także wielkiey przeszkody. 

, ZWarszawy, — Dnia 22. Maia pierwszy 
raz tego lata dano widowisko w Królewskim Łazień- 
kowskim Teatrze w Pomarańczarni. W porze łetnicy 
równie wygodne iah przyziemne iest to mieysce dla 
miłośników zabaw scenicznych. Słychać iż niezawod- 
nie tego leta dawana będą widowiska w amfiteatrze 
Łazienkowskim na wyspie, pod otwartem Niebem ; 
newy ten rodzay widowiska wymagaiący znacznych 
nakładów i stusownego do mieysca wyboru dzieł, tu- 
dzież urządzeń, iest nadzieią zastąpienia kosztów u- 
trzymania Teatru przez lato. 

Z Krakowa. — W drugi dzień ziełonych 
świąt, iako w roeznicę założenia akademii krakow- 
skiey przez Kazimirza W. w sali jagielońskićy 
ednowioney , i kosztem JW. X. Hr, Sierak ow- 
skiego przyozdobionćy , czytane były rozprawy, na 
ebchod tćy wiekopómnćy pamiątki. jedna przez P. 
Markiewicza Professora Fizyki, druga przea P 
Cza ykowskiego Professora Literatury oyczy: 
stcy. Pierwszy czytał o Elektro- Magnetyzmie, wy. 
kiadaląc na czóm zależą nowe odkrycia, tudziew dow. 
cipne doświadczenia i teoria Ampera, daiąc nad 
niemi uwagi i przytaczaiąc swoie, doświadezenią g 
sprawdzaiące te podane nam odkrycia; drugi wyło: 
żył wierszem pełnym i harmonicznym ; Opis dwóch 
obrazów sali jagiellońskićy wystawiaiących zatwier- 
dzenie praw i przywileiow Akademii przea Wła- 
dysława r. rabo, tudzież dawanie pierwszćy lekcyś 
prawa w obecności Króla przea Piotra Wysza bi$r 
kupa krakowskiego. Tego tylko żałować trzeba, | 
bardzo mało znaydowało się gości próca osób stana 
nauczycielskiego i licznćy młodzieży akademickićy. 
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